
Adres na telegramy: Naprzód, Kraków.
Tolafon Nr 396. — Konto czekowe Nr 834.095.

Prenumerata miesięczna: 
z odsyłką 2  K ,  bez oosylki 1  M  6 0  h ,
zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi., 

70 ctm. ameryk.
P r e n u m e r a ta  tygodniowa w Krakowie 4 0  h , 

z  dostawę do domu 4 6  h .

Numer 8 h, poświąteczny 4 h.

D z i a ł  i n s e r a t o w y : K r a k ó w , u l . M a r k a  2 1 .

Organ centralny polskiej party' sospfno-damokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5  popołudniu, a nadto w  poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

O g ło szen ia  (in se r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowogo 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1  kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Streji powszechny w Szwecyi.
Ju ż tydzień trwa w  Szwecyi imponują­

ca, ostra walka proletaryatu przeciw pro- 
wokacyi kapitalistycznej.

Przebieg tej walki w kraju o wysokiej 
kulturze demokratycznej i silnej, wpływ o­
wej organizacyi robotniczej coraz potężniej 
entuzyazmuje szermierzy międzynarodo­
wego wyzwolenia ludów i jednocześnie 
paniczny rzuca przestrach na sfery posia­
dające. Poza tem te jedyne w swoim ro­
dzaju zapasy między pracą a kapitałem 
stają się z każdą chwilą coraz bardziej 
pouczającymi dla m asy robotniczej w szy­
stkich krajów.

Głównie podkreślić należy, że wbrew  
bezwstydnym kłamstwom pism burżuazyj- 
nych —  dodajmy, niektórych tylko —  w 
całej Szwecyi, pomimo powszechnego bez­
robocia, panuje jak najwzorowszy porzą­
dek. Żadnych ekscesów, żadnych „zabu­
rzeń", żadnego lekkomyślnego poddawa­
nia się nieustającej prowokacyi czy to ze 
strony władz wojskowych, czy „ochotni­
czej" gwardyi obronnej kapitalizmu —  ni­
gdzie niema. Co więcej, sekretąryat kra­
jow y związków zawodowych dokłada w szy­
stkich sił, aby w  przedsiębiorstwach nie­
odzownej użyteczności publicznej praca 
nie ustawała. Tak np., gdy grabarze cmen­
tarni niespodzianie przyłączyli się do ogól­
nego ruchu strejkowego, udało się natych­
miast ich przekonać, że ze względów zdro­
wotnych powinni do pracy wrócić. Tak 
samo dowóz środków żywności i innych 
niezbędnych materyałów do szpitalów i 
tym podobnych zakładów odbywa się re­
gularnie, przyczem organizacya nakazała 
tylko, by pracujący w  takich insfytucyaeh 
legitymowali się przed strajkującymi w 
razie potrzeby specyalnemi kartami dla 
uniknięcia posądzeń o łamistrejkostwo.

Naogół cały ten olbrzymi ruch, w któ­
rym bierze już teraz udział około 400.000 
ludzi, cechuje wzorowa k a r n o ś ć  i nie­
zwykła s o l i d a r n o ś ć .  W alka toczy się 
o uznanie przez przedsiębiorców prawa or- 
ganizacyj zawodowych do reprezentowania 
interesów ogółu ludności pracującej. Ma 
ona pokazać kapitalistom, że nie wolno im 
bezkarnie wygładzać lokautami mas robo­
tniczych, ma ona ich nauczyć, że ustalenie 
Warunków pracy w  każdem przedsiębior­
stwie z osobna i w życiu gospodarczem 
kraju wogóle winno być uwarunkowane 
porozumiewaniem się z związkami zawo­
dowymi. I oto niezliczone szeregi bojowni­
ków proletaryatu ożywione jedną myślą 
zdaje się mówić swoim wrogom i w yzy­
skiwaczom : „Zaniechaliśmy pracy —  a te­

raz zrozumcie, co nasza praca w  społe­
czeństwie znaczy". Tym  właśnie manife­
stacyjnym charakterem olbrzymiego bez­
robocia tłómaczy się pełne godności trwa­
nie setek tysięcy w milczącym geście po­
tęgi-

A  solidarność robotnicza święci praw­
dziwie wspaniały tryumf. Wszystkie kate- 
gorye pracowników, na których strejk się 
nie rozciąga (a więc robotnicy państwowi, 
niżsi urzędnicy itd.) wpłacają co tydzień 
po 5  koron do centralnej kasy związko­
wej w celu poparcia pozbawionych zarob­
ku towarzyszów.

Całą Szwecyę ogarnęła cisza niemal gro­
bowa. Zamarło wszelkie życie gospodarcze. 
Stoją fabryki i warsztaty, w  miastach u- 
stała lokomocya, sklepy, restauracye itp. 
zamknięte, w  ostatnich dniach przestały 
wychodzić gazety, nawet robotnicy rolni 
przyłączają się do powszechnego strejku. 
Dowóz żywności urwał się od samego po­
czątku i obecnie już są na wyczerpaniu 
te zapasy, które burżuazya zdążyła po­
czynić.

Gdyby nie prowokacya „ochotniczej stra­
ży obronnej", tej zgrai popleczników ka­
pitału, wciąż zmuszającej rząd do w ysyła­
nia silnych oddziałów wojska do przed­
siębiorstw nieprywatnych, na które orga­
nizacya rozciągnąć strejku nie zamierzała, 
to niezawodnie ruch strajkowy nie objąłby 
niektórych gałęzi przemysłu. Ale robotnicy 
nie chcą ścierpieć w zakładach miejskich 
i państwowych opieki wojskowej; oto dla­
czego i oświetlenia zaczyna brakować i co­
raz więcej kolejowych robotników przyłą­
cza się do ruchu.

Burżuazya, widząc stanowczość, karność, 
solidarność i wysoką kulturalność po st>o- 
uie proletaryatu również się zorganizowała. 
Związek pracodawców wypłaca każdemu 
członkowi dziennie po 1  koronie za straj­
kującego robotnika, co wynosiło przed kil­
ku dniami codzień —  ć w i e r ć  m i l i o n a  
k o r o n ,  a obecnie pewno już o jakie sto 
tysięcy więcej. Na ten cel Bank szwedzki 
udzielił organizacyi kapitalistów 8 milio­
nów pożyczki. Również owa „straż ochron­
na" jest na żołdzie tej organizacyi.

Sojusz burżuazyi przemysłowej, finan- 
seryi bankowej i rządu wraz z dobrowol­
nymi pachołkami kapitału jednakże w  ni- 
czem nie osłabia bojowej gotowości pro­
letaryatu szwedzkiego, za którym solidar­
nie stoi cały lud i ofiarność silnych orga- 
nizacyj robotniczych za granicą.

Rząd szwedzki początkowo występował 
przeciwko strajkowi z całą demonstracyjną 
pasyą militarną. Miasta, wsi i drogi roiły 
się od patrolów i licznych załóg wojsko­
wych. Coraz częstsze jednak o b j a w y

s 7 m p a t y  i z e  s t r o n y  ż o ł n i e r z y  dla 
strejku zmusiły rząd do próby interwencyi 
pokojowej między po waśnionymi pracą i 
kapitałem.

>Na razie zorganizowany proletaryat pro- 
pozycyę pojednawczą rządu odrzucił, wo­
bec czego i burżuazya zmuszona była to 
uczynić.

Ten sam rząd, który biernie się przy­
glądał zlokautowaniu 80.000 robotników, 
w ybrał chwilę nieodpowiednią.

Wypadki toczą się szybko i nie ku wy-* 
granej kapitalistów.

Na wygłodzenie robotników proletaryat, 
niepomny na własną nędzę, odpowiedział 
manifestacyjnem wygładzaniem burżuazyi. 
Pod presyą tego potężnego ruchu burżua­
zya sama musi zainicyować ugodę, która 
wtedy dopiero stanąć będzie mogła.

W bratnim uścisku.
M o r . O s t r a w a , 8 sierpnia.

Dnia 28 lutego b. r. odbył się w sali 
krakowskiej Rady miejskiej pamiętny wiec 
w  sprawie szkolnictwa polskiego na kre­
sach śląsko-morawskich. Wiec protestował 
przeciw brutalnym gwałtom, jakich dopu­
szcza się na polskim ludzie robotniczym 
słowianofilska burżuazya c z e s k a  na 
Śląsku.

Ile skarg, żalów, protestów posypało się 
w ów czas! W  palących słowach piętnowano 
bezwstydną zaborczość „bratniego" naro­
du, brudną kradzież polskich dzieci. —  
W  brzmiących protestem rezolucyaeh w y ­
ra -ił wiec krakowski swe oburzenie Cze- 
clw c! za prześladowanie i wynaradawianie 
polskiego ludu tak, że poseł Petelenz u- 
znał za wskazane zapewnić zebranych, że 
Koło polskie odtąd nie spuści więcej z oka 
szkolnictwa polskiego na Śląsku!...

A  wśród zwołujących wiec byli pp. dr 
Juliusz Leo, dr E. Bandrowski, K. Barto­
szewicz, M. Magiera, dr Bogdanik, poseł 
dr W. Staniszewski, dr Januszewski i wielu 
innych.

Z małymi wyjątkami nazwiska powyższe 
powtarzają się dziś w składzie komitetu, 
który tym razem dla odmiany przygoto­
wuje przyjęcie wycieczki czeskiej.

Od wiecu krakowskiego upłynęło kilka 
miesięcy. W alka o polską szkołę na Śląsku 
nie ustała. Trwa dalej i nowe ogarnia masy 
ludu polskiego. Zwłaszcza kresy rozbrzmie­
wają stale okrzykiem : p r e c z  z u c i ­
s k i e m  b u r ż u a z y i  c z e s k i e j !  —  d a j ­
c i e  p o l s k ą  s z k o ł ę  n a s z y m  d z i e ­
c i o m !

A  krzyk to donośny, skoro skądinąd zdo­
łał obudzić ofiarność niebywałą na obronę 
kresów7, na „Dar grunwaldzki".

Polski robotnik do dziś dnia stoi w ofiar­
nej walce o szkołę ojczystą. Nie zdołały 
osłabić jego energii i zapału bezwzględne 
stanowisko czeskich wydziałów gminnych, 
szykany czeskich inżynierów i dozorców, 
groźby czeskich kamieniczników i teror 
czeskich władz autonomicznych, wykony- 
wujących władzę nad dziesiątkami tysięcy 
naszego ludu w kresowych gminach.

Na całym pasie kresowym wre walka 
o szkołę polską w gm inach: Michałkowice, 
Radwanice, Hermanice, Małe Kończyce, 
Polska Ostrawa, Dziećmorowice, Średnie 
Błądowice, Pietwałd i t. d.

Ucisk, krzywda i upośledzenie naszego 
ludu na polu szkolnictwa na kresach obie­
gały już nieraz polską prasę. Skargi na 
przemoc i brutalność czeskiej burżuazyi 
rozbrzmiewały licznie ze szpalt dzienni­
karskich i na zgromadzeniach. Ale nie dość 
jeszcze. Trzeba je ciągle przypominać. Na- 
giemi cyframi, faktami trzeba ilustrować 
„bratni uścisk", jakim coraz namiętniej, ser­
deczniej... zgniata słowianofilska czeska 
burżuazya polskiego chłopa i robotnika.

Szkolnictwo śląskie ma niezwykle dobrą 
opinię. Nieznający stosunków nie mają dlań 
słów zachwytu. Tymczasem ta opinia i za­
chwyty mogą przypaść w  dziale szkolni­
ctwu niemieckiemu, czeskiemu, lecz nigdy 
polskiemu.

Ludność polska najliczniejsza na Śląsku 
cieszyńskim (60 9 % ) ma szkół najmniej i 
najgorsze, bo najniżej zorganizowane. Szko­
ły więcej klasowe są zutrakwizowane, w y- 
koszławione tak, by głupotę i zaprzaństwo 
a nie oświatę szerzyć mogły.

U Niemców jedna szkoła ludowa przy­
pada na 12 8 3  ludności, u Czechów na 12 18 ,  
u Polaków na 14 3 1  głów. Biorąc szkoły 
wydziałowe, ludowe i ćwiczeniowe razem 
otrzymamy: u Niemców 1  szkoła na 975  
dzieci, u Czechów na 118 9 , 1 u d n o ś ć  p o l ­
s k a  n i e  m a  a n i  j e d n e j  s z k o ł y  w y ­
d z i a ł o w e j  ni  ć w i c z e n i o w e j !

Ludność polska ma szkoły najgorsze.
Na 89 szkół 1-klasowych na Śląsku cie­

szyńskim jest polskich 68, czyli 7 7 -86% , 
na 63 szkół 2-klasowych jest polskich 46, 
t. j. 7 3 '0 1% , na 36 szkół 3-klasowych jest 
polskich 2 1 , t. j. 58 '64% .

Szkoły wyższe 4— 6-kłasowe, to niemie­
ckie lub czeskie, a bardzo rzadko polskie.

Niemców na Śląsku cieszyńskim jest 
1 5 '2 % , a mają na 76 szkół 4— 5-klasowych  
2 1  szkół, t. j. 27'62% » doliczając doń utra- 
kwistycznycb 38, czyli 50 % , t. j. połowę.

Czechów w  Księstwie Cieszyńskiem jest

EDWIN BALMER.

N A  R A F IE .
Dyscyplina przyzwyczajenia była taka sil­

na, że gdy tylko odzyskała nad operatorem 
®Wą władzę, powstrzymała automatycznie 
impulsywny ruch, który w pierwszej chwili 
Powstał na odgłos tego drżącego sygnału ze 
Wzburzonej przestrzeni oceanu. Młoteczek 
saturkotał znów, i znów zadrżał ten sam 
drżący, przerażony sygnał.

— Sygnał w kluczu kontynentalnym! —  
mruknął Harling. — Piorun nie tak daje znać 
0 sobie. To sygnał kogoś, co widocznie stra­
cił panowanie nad scbą.

Straszna niepewność i naprężenie człowie­
ka, trzymającego w ręku nierjjzpieczętowany 
Ust z czarną obwódką, zawładnęły Harlin 
giem, tylko spotęgowane dziesięciokrotnie. 
Gdyż gdzieś wśród tej czarnej, wzburzonej, 
®zarpanej przez huragan powierzchni wód, 
gdzieś, w promieniu stu mil, ograniczających 
Przestrzeń komunikacyi telegrafu bez drutu, 
°kręt siał swe drżące nawoływanie i czło­
wiek, który był przy aparacie, był objęty 
przerażeniem.

Harling podniósł głowę.
Nikt nie odpowiada — rzekł. — Wido­

cznie to do nas.
Nacisnął silnie klucz, i z sykiem i trza­

skiem, głuszącym na chwilę nawet grzmot, 
dochodzący z zewnątrz, wielka niebieska

dwunastocalowa iskra przeskoczyła przez prze­
rwę w przewodnikach; i z wysokości dzie 
więtnastu stóp w górze rozeszły się w prze 
strzeń potężne fale elektryczne. Wśród szyb­
kich, urywanych wyładowań prądu o Wyso­
kiem napięciu, Harling sygnalizował:

— Mongolian! Stanowisko około 176  W., 
14.45 N. Płyniemy na zachód.

— Trrrr... tek, trrr... tek, trrr... — brzmiał 
wciąż ten sam drżący sygnał w rezonatorach 
„Mocgcłiana". Operator zacisnął usta.

— Dlaczego oni nie przestają wysyłać, 
aby módz odebrać odpowiedź? — zapytał, 
poczynając coraz więcej się niecierpliwić.

—  Mongolian, 176  W., 14.45 N. kierunek 
za zachód! — począł znów wysyłać Harling. 
— Czego chcecie?

— Mongolian! — odezwała się odpowiedź, 
którą HarliDg począł szybko zapisywać. — 
Mongolian! — powtarzał ktoś bezmyślnie w 
drżącem uniesieniu radości. — Jacht „Irvessa“ 
ginie na rafie. Ratujcie nas! Potrzebujemy 
pomocy natychmiast. Ratujcie nas! Ratujcie 
nas! — brzmiało gorączkowe stukanie. — 
Płyńcie do nas. Nie możemy się trzymać.

Harling zacisnął usta z niesmakiem. W szyb­
kich i pewnych uderzeniach rutynowanego 
operatora, lecz w drżącem, nierównem tem­
pie, w którem czuć było przerażenie, koła­
tała dalej ta nędzna, wystraszona prośba o 
ratunek. Naprężone palce Harlinga uchwy­
ciły znów klucz.

— Esz-kree-esz! — wysłał w przestrzeń 
rozkazujący sygnał. —  Esz, esz, esz, esz, 
esz! —  rozlegały się krótkie eksplozye. — 
Kre- eBZ!

— Co za rafa? — biegło wraz z nimi py­
tanie. — Gdzie się znajdujecie?

— Pomóżcie nam, na... — Harling skupił 
swą uwagę na słowach, które zapisywał ma­
chinalnie. Lecz pe chwili znów pochwycił 
klucz.

— Kre esz! — usiłował bez skutku prze­
rwać wysyłającemu. — Gdzie się znajdujecie?

I począł słuchać. Lecz tamten ani na se­
kundę nie przerywał swej gorączkowej gada­
niny.

— Gdzie jesteście? Na jakiej rafie? — słał 
Harling wściekłe wyładowania. —  Irvessa! —  
usiłował opanować uwagę swego interloku­
tora po chwilowej przerwie. — Podajcie na­
tychmiast, gdzie się znajdujecie!

— ... dwie godziny temu — mieliśmy trzy­
dziestu ludzi na pokładzie...

— Dureń! — rzucił Harling bezsilnie w 
przestrzeń.

Począł odczytywać od początku punkty i 
kreski na taśmie, ze wzgardliwem skrzywie­
niem ust. Po długim szeregu jednostajnych 
znaków, które były powtarzanym sygnałem, 
następowały słowa:

— Mongolian, Mongolian. Jacht Irvessa 
ginie na rafie. Ratujcie nas! Potrzebujemy 
pomocy natychmiast. Płyńcie do nas! Nie 
możemy się trzymać...

Następowała pauza, w czasie której Har­
ling usiłował przerwać ten potok przerażo­
nych słów, lecz zaraz potem szedł znów sze 
reg nieprzerwanych znaków:

— Ratujcie nas. Giniemy... giniemy... nie 
utrzymamy się pół godziny; od dwóch go­

dzin... trzydziestu ludzi na pokładzie. Jestem 
Pickney, właściciel — E. H. Pickn...

I znów z cichem przekleństwem Harling 
nacisnął klucz, i trzask wielkiej iskry ele­
ktrycznej zagłuszył stukanie rezonatora. Lecz 
tak jak poprzednio, gdy ostatnia fala z sy­
kiem wyruszyła w przestrzeń, aparat odbior­
czy począł kołatać w dalszym ciągu swe nie­
przerwane błagania.

—  ... wynagrodzę... — powtarzał wyrazy 
niebaczne na nic w przerażeniu; — tylko 
przybądźcie...

Harling szybkim ruchem połączył się tele­
fonicznie z mostkiem kapitańskim.

— Kapitan? Harling! — począł mówić po­
spiesznie. — Wszedłem w komunikację z 
jachtem „Irvessa“, proszę pana; mówią, że 
ginie na rafie... Nie wiedziałem... Nie wiem... 
Nie... Nie, nie udało mi się nawet zmusić ich 
do słuchania... Tak. Dziękuję panu!

Czarne strumienie deszczu opłókiwały z ze­
wnątrz okno; w chwili, gdy kapitan zasunął 
za sobą drzwi, wszedłszy do kabiny telegra­
ficznej, rezonator umilkł i poczęły trzaskać 
znów iskry elektryczne, wysyłane przez Har- 
liaga.

— Ohydna noc — rzekł kapitan, odpowia­
dając skinieniem głowy na spojrzenie opera­
tora; ubranie jego połyskiwało i ociekało od 
deszczu. Stanąwszy obok Harlinga, począł 
przebiegać wzrokiem odpisy komunikatów. 
Gdy poznał ich treść, skinął znów potaku­
jąco. —  Co pan teraz wysyła?



23'7% ,  a mają szkół 4— 5-klasowych 20, 
czyli 26'39%.

Ludność polska stanowi, jak wspomina­
łem, 60'9%, a ma szkól 4— 5-klasowych 18, 
czyli zaledwie 23'68%!

A  trzeba pamiętać, że ludności polskiej 
jest znacznie większy procent. Spis ludno­
ści w  r. 1900 przeprowadzono na naszą 
szkodę, zwłaszcza na kresach zachodnich, 
gdzie burżuazya czeska niesłychanymi 
gwałtami powiększała „swój* narodowy 
„stan posiadania*.

W  całem Ks. Cieszyóskiem szkolnictwo 
polskie jest marne, zaniedbane, wykoszla- 
wione — lecz daleko smutniejszym jest 
obraz ten na kresach zachodnich. Tu o 
szkole polskiej decyduje c z e s k i  wydział 
gminny, tutaj rządzi słofianofilska burżua­
zya czeska, tutaj to najbardziej jęczy nasz 
lud w „bratnim uścisku*.

Według spisu z r. 1900 w kresowych 
kilkunastu gminach przypada na 931 Cze­
chów 1 szkoła, na 18.818 Polaków 1 szkoła, 
do niedawna znajdująca się w trupiarni w 
Michałkowicach.

W  rzeczywistości zaś przypada na 447 
Czechów 1 szkoła, a na 33.318 Polaków
1 szkoła. Czyli że Czesi mają z górą 30 
wspaniałych szkół, my ledwie j e d n ę .  
Albo inaczej: na 95 dzieci czeskich przy­
pada 1 szkoła, na 6663 polskich dzieci 
j e d n a  j e d y n a  s z k ó ł k a .

Do owej szkółki michałkowickiej uczę­
szcza 460 dzieci. Reszta z powyższej liczby 
zapełnia c z e s k i e  szkoły lub w małej czę­
ści gniecie się w  prywatnych 2 szkółkach 
„Macierzy szkolnej*. A  trzeba dodać, że 
w całym powiecie f r y d e c k i m  posiada- 
damy ową jedyną 4-klasową szkółkę.

Tysiące dzieci polskich wynaradawia się, 
ginie bezpowrotnie w czeskich szkołach.

Widoków wielkich na zmianę niema.
2  każdą chwilą niemal piętrzą się trudno­
ści, rośnie niebezpieczeństwo zupełnego 
wynarodowienia naszej ludności. A  to nie­
bezpieczeństwo jest o całe niebo groźniej­
sze ze strony czeskiej, gdzie łatwiejsza 
asymilacya, niżli ze strony niemieckiej.

Kiedy polski lud broni się przed czechi- 
zacyą, przychodzą doń czescy „narodowi 
działacze* i terorem i gwałtem, pieniądz- 
mi i pochlebstwem, groźbą i obietnicami 
zapełniają swoje „narodni szkoły*. A  kie­
dy ta misya narodowa przychodzi im z 
trudnością, wówczas rozdzierają szaty i 
z obłudną miną wołają: Polacy łączą się 
z Niemcami, Polacy zdradzają solidarność 
słowiańską, Polacy utrudniają walkę Cze­
chów7 z Niemcami, Polacy! —  bo ci Pola­
cy, tj. lud polski przejrzał na oczy i bro­
ni się przed pożarciem.

W  bieżącym roku powstaje prywatne 
gimnazyum realne w O r ł o w i e ,  gdzie 
rządzi c z e s k i  wydział gminny. Burżua­
zya czeska w mig utworzyła tu konkuren­
cyjną szkołę realną i na wielkim wiecu 
protestowała przeciw temu, że „Polacy w 
czeskiej (!) gminie zakładają szkołę realną*, 
jedyną na Śląsku.

Po długiej walce Rada szkolna krajowa 
rozszerzyła 4 klasową szkołę polską w 
M i c h a ł k o w i c a c h  na 5-klasową —  c z e ­
s k i  w y d z i a ł  g m i n n y  w n i ó s ł  p r o ­
t e s t  do m i n i s t e r y u m .  Niemiecki wy­
dział gminny w Gruszowie uchwalił w y­
stawić polską szkołę — m i e j s c o w i  C z e ­
si  w n i e ś l i  p r o t e s t ! . . .

W  Polskiej Ostrawie po ofiarnych wal­
kach Rada szkolna powiatowa przeprowa­
dziła komisyę i nakazała utworzyć publi­
czną szkołę polską —  c z e s k i  w y d z i a ł  
g m i n n y  w n i ó s ł  p r o t e s t .

A  w gminach kresowych, jak Hermani- 
ce, Małe Kończyce, Radwanice, mają po­
wstać od września b. r. prywatne szkoły 
„Macierzy* i T. S. L. Cóż z tego, kiedy 
lokalu znaleźć nie można. Czescy polono- 
file podkupują i grożą każdemu śmiałko­
wi, któryby się odważył lokal na polską 
szkołę odnająć!...

Miejsca nie starczyłoby na spisywanie 
tych niskich, brudnych bezprawi i szykan, 
z jakiemi walczyć musi na Śląsku ludność 
polska.

To, czego dopuszcza się wobec naszego 
ludu czeska burżuazya, słowianofilska — 
przeszło wszelkie granice. A  jest to ta sa­
ma burżuazya, która w Pradze urządza 
huczne bankiety i tumani polską opinię 
obłudnym frazesem o słowiańskiej soli­
darności. Ta sama, nieodrodna, boć śmier­
telnymi wrogami polskiego ludu na Śląsku 
to różni panowie, wychowani w „zlatej 
Praze*. Na Śląsku, na karkach naszego 
chłopa, doszli do wpływów, stanowisk i 
fortun i obracają je dziś na czechizowanie 
polskiej ludności.

Wyrafinowany gwałt o obłudnem, cyni- 
cznem obliczu, ziejącem wieczną żądzą 
pożarcia polskiego ludu — oto, z czem do 
nas przychodzi słowianofilska burżuazya 
czeska. I  o tem nie należy nigdy zapo­
minać. Orszawa.

Poco wznawiać niezaszczytne 
wspomnienia?

„Nowa Reforma*, witając gości czeskich 
w artykule wstępnym — porusza przy tej o- 
kazyi wspomnienia „neosłowiańskiego* ro­
mansu nad brzegami Wełtawy — i pisze: 

„Rezultaty dotychczasowe tej akcyi są 
znane. K u l m i n u j ą  one w tem, że na 
zeszłorocznej konferencyi słowiańskiej w 
Pradze rosyjscy jej uczestnicy, z konser­
watystą Krasowskim na czele, głosowali je 
dnomyśluie za rezołucyą, w której zasa­
dniczo przyznano Polakom równouprawnie­
nie z RoByanami i autonomię kulturalną. 
Wprawdzie pod względem praktycznym u- 
chwala. ta nie nabrała dotąd żadnego zna­
czenia i zapewne nie rychło go nabierze, 
ale niemniej uważać ją można za pierw­
szy krok ze strony Rosyan w kierunku po­
rozumienia z nami, tem znaraienniejszy, że 
uczynili go nie liberalizujący zieiney w o- 
kresie ogólnego podniecenia rewolucyjnego, 
ale przeciwnie konserwatyści i nacyonaliści 
w okresie ogólnej reakcyi w Rosyi*. 
Zdawałoby się, iż gościnność, okazywana 

wycieczce czeskiej, nie wymagała bynajmniej 
wskrzeszania tego momentu, będącego dla 
burżuazyi naszej i hańbą i zawodem. Drwi 
sobie „Nowa Reforma* ze zdrowego sensu, 
jeżeli przypisuje jakąś wagę, choćby tylko 
idealną, rezolucyi, uchwalonej w Pradze przez 
„konserwatystów i nacyonalistów* rosyjskich. 
Pomijamy to, że właśnie obecnie p. Kulako- 
wskij na łamach „Nowego Wremia* dowodzi, 
że od Rosyan wyłudzono tę rezoiucyę... 
Fakty pokazały, iż prasa owych konserwaty­
stów i nacyonalistów, którzy w Pradze w 
atmosferze bankietowej, odgrywali czułą ko 
medyę bratania się z Dmowskim i jego cną 
kompanią — jakby dla ekspiacyi niebawem 
wszczęła nagonkę antypolską i łup upa­
trzyła sobie w postaci C h e ł m s z c z y z n y .

A organ urzędowy — Stołypina, który po­
pierał agitacyę „neosłowiańską* przyjąwszy 
patronat nad funduszem, ofiarowanym przez 
jakiegoś panslawistycznego profesora, rozpi­
sywał się obszernie o interesie, jakiby „sło­
wiańska* Rosya zrobiła, sprzedając Królestwo 
Polskie Prusom.

I po tylu doświadczeniach „Nowa Refor­
ma* może być tak naiwną, lub śmie być 
tak cyniczną, by entuzyazmować się szla­
chetnością Krasowskich, Fłorińskich, czy Wer 
gunów... Nie ma tego taktu, aby przemilczeć 
tę pogrzebaną, a bezmyślną chwilę bratania 
się hydrocefalów polskich z rosyjskimi ino- 
rodcożercami.

Rezolucya praska t a k ą  s amą  p o s i a ­
d a ł a  w a r t o ś ć ,  j a k  k o n s t y t u c y j n e  
w y n u r z e n i a  c a r a  w A n g l i i  — była 
efemerycznem ustępstwem dla obcego oto 
czenia — krępującą rękawiczką wizytową, 
którą się w domu eorychlej zdejmuje, by pięść 
brutalną tem swobodniej zacisnąć!

A, powtarzamy, kurtuazya wobec gości 
czeskich nie wymagała ze strony demokra­
tycznego organu przypominania tego nieza- 
szczytnego drużenia się z Krasowskimi: go­
ście ci bowiem p o d k r e ś l a l i  a p o l i t y  
c z n y  c h a r a k t e r  s we j  w i z y t y .

Ale nasza gruboskórna prasa burżuazyjna 
nigdy nie umie zachować miary: Odgrzani
zwolennicy nacyonalistów rosyjskich powinni 
zapamiętać charakterystyczną zwrotkę z bajki 
Kryłowa, iż — usłużny... bywa niekiedy nie­
bezpieczniejszym od wroga.

Towarzysze! Agitujcie za prasę robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu"

mu projektowi kolejowemu polega na opozy- 
cyi ludności tych okolic, przez które kolej 
przechodzi.

Kiedy Japończycy budowali obecną li­
nię, zabrali potrzebne pod budowę grunta 
chłopom, nie dając odszkodowania w rzeczy­
wistej wysokości. W  tym czasie wybuchła 
wojna i Japończycy wyciągnęli z tego ko­
rzyść, że posiadali siłę. Jeżeli Chińczycy 
sprzeciwiają się budowie, dzieje się to z te 
go powodu, ponieważ chcą od Japończyków 
zapłaty za to, co im już zabrali i co im je­
szcze zabrać pragną. Jeżeli Japonia uzna sta­
nowisko Chin, to obecne trudności będą za- 
żegoane.

Przegląd polityczny.
Konflikt chińsko-japoński. Prasa rosyjska 

zajmuje się żywo ebińsko-japońskim konfli­
ktem. „Nowoje Wremia* sądzi, że ostatnia 
nota japońska f a k t y c z n i e  w z y w a  C h i­
n y  do w y p o w i e d z e n i a  w o j n y .  Chiny 
z pewnością za tem wyzwaniem nie pójdą. 
Gdyby Chiny ustąpiły, to powoli znalazłyby 
się w tym samym stosunku zależności od Ja ­
ponii jak Korea. Cała prasa zgadza się w 
tem, że konflikt na dalekim Wschodzie jest 
n i e b e z p i e c z n y m  d l a  R o s y i .  „We 
czernyj Gołos* wzywa Rosyę, by nie zapo­
minała o swoich wielkich zadaniach na Wscho­
dzie.

Koła oficyalne n ie  c h c ą  w i e r z y ć  w 
w o j n ę  c h i ń s k o - j a p o ń s k ą  i działają 
na razie, o ile mogą, pośrednicząco w Tokio 
i w Pekinie.

Z Szangaju donosi niemieckie towarzystwo 
kablowe, że regent chiński polecił generał- 
gubernatorowi Mandżuryi p o d j ą ć  pe r t  rak 
t a c y e z Japonią w sprawie kolei Antung 
Mukden i doprowadzić je do rezultatu z a- 
d o w a l a j ą c e g o  oba  m o c a r s t w a .  — 
Dziennikom mandżurskim zakazano omawiać 
tę kwestyę, zanim nie będzie osiągnięty osta­
teczny wynik.

Ostatnie telegramy donoszę, że C h i n y  
c o f n ę ł y  w s z y s t k i e  z a r z u t y  przeciw 
przebudowie kolei Antung Mukden.

Londyński sprawozdawca dziennika „Ma- 
tin* miał rozmowę z osobistością wysoko po­
stawioną i dobrze o sprawach chińsko-japoń 
skich poinformowaną. Zdaniem tej osobisto­
ści opór chińskiego rządu przeciw japońskie­

KRONIKA.
Kraków, 10 sierpnia. 

Nowiny jirateowgfete.
Na porządki w szpitalu Łazarza panujące, 

rzuca charakterystyczne światło następujące 
doniesienie, które otrzymaliśmy od znanej 
nam pani:

W  sobotę 7 b. m. zgłosiłam się do szpi 
tala Łazarza na oddział prof. Pieniążka z 
prośbą o poradę lekarską. Zwróciwszy się do 
ordynującego lekarza, otrzymałam odpowiedź:

—  Nie mam czasu, proszę pójść do rabina!
Na zapytanie, do którego rabina mam udać

się po poradę lekarską, odpowiedział mi ten­
że lekarz gburowato:

— Niech się pani wynosi!
Bylibyśmy zarządowi szpitala bardzo wdzię­

czni, gdyby nam chciał wyjaśnić, jakimi wła­
ściwie względami pp. lekarze powodują się 
przy przyjmowaniu chorych i czy do obo­
wiązków lekarza należy także przysparzanie 
klienteli rabinom.

Wycieczka krakowskiego Chóru robotni­
czego parostatkiem „Nadwiślanin* do Tyńca 
odbędzie się dnia 29 b. m. Po drodze zwie­
dzenie stacyi wodociągowej na Bielanach, 
następnie zwiedzenie ruin w Tyńcu. Na statku 
muzyka oraz produkcye Chóru. Ilość ucze­
stników ograniczona w stosunku do miejsc 
siedzących na statku, wobec tego bilety na­
leży wcześniej zamawiać u tow. Lipińskiego 
(administracya „Naprzodu*, ul. Filipa 11). 
Wyjazd z Krakowa z placu Groble o godz. 
1 po południu, powrót o godz. 9 wieczorem. 
O zmierzchu statek będzie oświetlony lam­
pionami oraz pochodniami. Bilet uczestnictwa 
tam i z powrotem 1 K 50 h. W  czasie jazdy 
bufet na statku we własnym zarządzie. W  ra­
zie niepogody wycieczka odbędzie się w na­
stępną niedzielę.

Przyjazd Czechów nastąpił wedle programu 
wczoraj o godz. 8 45 osobnym pociągiem. 
Na dworcu przyjmował ich wiceprezydent 
miasta dr Szarski oraz reprezentanci różnych 
korporacyj i stowarzyszeń. Mowę powitalną 
wygłosił dr Szarski, odpowiedział mu bur 
mistrz Pragi dr Grosz ,  poczem Czesi udali 
się do miasta.

Po drodze, wzdłuż ul. Basztowej, Foryań- 
skiej i Rynku ustawiły się szpalery cieka­
wych, które witały Czechów okrzykami. Apel 
do mieszkańców o udekorowanie domów nie 
odniósł wielkiego sukcesu; zaledwie kilkana­
ście domów przystrojono w biało-czerwone, i 
biało-niebieskie chorągwie.

Z teatru ludowego komunikują nam: Przed 
stawienia w teatrze ludowym rozpoczną się 
w niedzielę 15 b. m. Próby sceniczne zaczną 
się od środy 11 b. m. Na pierwsze przed 
stawienie dyrekcya przygotowuje efektowny 
dramat patrystyczny p. t. „Polka i Rosyan- 
ka“ czyli „D wie matki*. W  sztuce tej repre­
zentują się niemal wszyscy artyści sceny lu­
dowej.

Pierwszą nowością lokalną będzie opera 
oryginalna Donieckiego p. t. „Bojomir i 
Wanda* czyli „Zamek na Czorsztynie*. W  o- 
perze tej wystąpią dwie nowoangażowane 
śpiewaczki i tenor liryczny. Personal ope­
retkowy znacznie zwiększony i chóry o wiele 
liczniejsze.

Wypadek w rzeźni. Dziś o godz. 7 rano 
robotnik, zajęty w rzeźni miejskiej przy to­
pieniu łoju, uległ nieszczęśliwemu wypad­
kowi. Mianowicie lewa jego ręka dostała się 
między tryby maszyny, które urwały mu je­
den palec a drugi zmiażdżyły.

Rannego odwieziono na oddział chirurgi­
czny szpitala Łazarza.

Asfaltowanie ulic. Po ukończeniu asfalto­
wania ul. Sławkowskiej zaczęto wczoraj ro­
boty na ul. Basztowej na przestrzeni od ul. 
Długiej do ul. Dunajewskiego. Na razie usu 
wa się kostki kamienne i plantuje się ulicę 
pod podkład betonem.

— R e p e r tu a r  t e a tr u  m ie j s k ie g o .
Wtorek: Hymn „Kde domov moj* i „Halka*.
Środa: „Manewry jesienne*.
Czwartek: „Madame Butterfly*.
Piątek: „Manewry jesienne*.
Sobota: „Rozwódka*.
Niedziela o godz. 3Va po południu: „Halka*.
Niedziela o godz. 7V2 wieczór: „Manewry jesien­

ne* (ostatnie przedstawienie).

N ow in y  lw o w s k ie .
Schwytania mordercy. Policya przytrzymała 

Konstantego Iwaneię, poszukiwanego przez 
władze w Złoczowie za rabunkowy napad 
morderczy, dokonany tam przed dwoma ty­
godniami. Przybywszy do Lwowa, Iwancio 
zabawiał się szeroko za zrabowane pienią­
dze, aż zabawa ta zwróciła uwagę policyi.

Przesłuchiwany Iwancio najpierw podawał 
kilka fałszywych nazwisk, wypierając się 
wszystkiego, wreszcie jednak przyznał się.

Iwancio liczy 39 lat, jest nałogowym zło­
dziejem, a w r. 1899 został na zawsze wy­
dalony ze Lwowa.

Przy aresztowanym znaleziono znaczniejszą 
gotówkę i rewolwer.

Z  kr$a|ta«
Ukarany brutal. Z Z a k o p a n e g o  piszą 

nam: W  sobotę po południu zdarzyło się tu 
w znanej restauraeyi Płonki niezwykłe zaj­
ście. Pewien gość w binoklach, zniecierpli­
wiony tem, że kelner nie stawił mu się na 
zawołanie, lecz wprzód podszedł do innych 
gości, którzy go wcześniej wezwali, zaczął 
mu w ordynarny sposób wymyślać ostatniemi 
obelgami. Kelner spokojnie odpowiedział mu:

— Niech się pan uspokoił I  ja jestem czło­
wiekiem, jak każdy inny.

— Milcz chamie! — wrzasnął »w gość i 
wymierzył kelnerowi dwa policzki.

W  mgnieniu oka zawrzała cała sala obu­
rzeniem na tę brutalność.

— Nie wolno bić! — krzyczała publiczność 
i na owego gościa zaczęły się gęsto sypać 
talerze i szklanki, rozbijają© się o jego głowę. 
Przytem ów brutalny gość został kilkakro­
tnie wypoliezkowany, tak że mu binokle 
spadły. Ratował się tedy ucieczką, ale za 
chwilę powrócił w towarzystwie agenta poli­
cyjnego, który zaczął się świadków zajścia 
wypytywać o nazwiska. W  czasie tego gość 
ów chwycił któregoś kelnera za kark i jął 
go bić. Wtedy agent policyjny wziął brutala 
za kołnierz i wyprowadził go za drzwi.

Okazało się, że owym brutalnym gościem, 
ukaranym doraźnie przez publiczność za by­
dlęce zachowanie się, był Ludwik S z c z e ­
p a ń s k i ,  redaktor „Nowin* z Krakowa.

Taki pismak brukowy myślał, że mu wolno 
rozbijać się bezkarnie i traktować ludzi pracy 
jak niewolników. Otrzymane policzki i guzy 
dały mu jednak wymowną nauczkę, że kij 
ma dwa końce.

Morderstwo własnego dziaska. Z  Rzeszowa 
donoszą: Dnia 4 b. m. znaleźli żołnierze 
pułku obrony krajowej na łące w gminie Sta- 
roniwie pod Rzeszowem nieżywe dziecko, 
płci żeńskiej, będące już w stanie gnicia- 
Zawiadomiono zaraz żamdarmeryę, której do­
chodzenia wykazały, że znalezione zwłoki 
porzuciła matka dziecka, J. Jajko, służąca * 
Nawsia Zwierzynieckiego. Dziecko liczyło 21'9 
roku życia, leżeć mogło w polu już kilka 
dni. Skonstatowano, że wprzód zostało udu­
szone. Jajko została aresztowana i odstawiona 
do sądu obwodowego w Rzeszowie.

Ze Szczawnicy piszą nam: Odnośnie do 
wiadomości o „rozruchach żydowskich* kU- 
racyusze zarzucają winę na komisarza rzą­
dowego p. Holuka. Pan ten dopuszcza się 
na kuracyuszach żydach niebywałych szykaU> 
a zachowanie się takie szefa wpływa i u9 
polieyantów jego i pisarzy każących się na­
zywać „sekretarzami*; Holuk nie przemawia 
do żydów, z których przecież Szczawnic9 
żyje, inaczej jak: „Żydzi, jedźcie do ReicheU” 
hallu, jeśli moje zarządzenia wam się nie po­
dobają*. Komisarz wydał zarządzenie, aby 
kuracyuszy, nie mających przy sobie kwit9 
z opłaconej taksy, przyprowadzano prze9 
jego oblicze do kancelaryi, gdzie się ich go­
dzinami przytrzymuje. To postępowanie byl9 
też powodem wzburzenia, o którem prze 
kilku dniami doniesiono.

Między kuracyuszami krąży zażalenie, ® 9' 
jąee być wniesione do namiestnictwa, U9 
które dotąd zebrano setki podpisów.

Z za b o r u  r o s y js k ie g o .  
Wypadek pociągu do Warszawy. Z Heta

prywatnego jednego z pasażerów dowiad9 
jemy się, że pociąg ®sobowy, który w sobo« 
o godz. 8 rano odszedł z Krakowa p ^ e 
granicę do Warszawy, uległ wypadkowi 9 
przestrzeni za stacyą Zawiercie. Mianowi*9 
z powodu zepsucia się lokomotywy pod9* 
stanął w polu, a podróżni przez 2x/a godzi9' 
musieli czekać na zarekwirowaną nową i "  
szynę. Następstw nieszczęśliwych wypad® 
ten za sobą nie pociągnął.

Rowlzye w cukierniach. Z Warszawy do% 
szą: W sobotę wieczorem policya dokoUJ
wała masowej rewizyi gości z kawiarń i L  
stauracyj przy ul. Twardej, Grzybów, 
kiej i przyległych. Wielu gości, nie mający 
przy sobie dokumentów, aresztowano.

Kara prasowa. Redakcya tygodnika ilusń 
wanego „Świat* skazana została na zapł9<3{, 
nie 100 rubli kary za artykuł p. Clarusa P'. 
„Werterzy Rewolucyi*, zamieszczony w 9f 

Świata*.29
Ze świat**;

Podróż członków partyjne] organiz*- 
oświatowej. Robotnicza Towarzystwo o'



towe w Wiedniu zorganizowało niedawno 
10-dniową wycieczkę dla 300 swoich człon­
ków do Paryża. W  jedną stronę jechali ucze­
stnicy wycieczki przez Niemcy, zwiedziwszy 
po drodze Stuttgart i alzacki Strassburg, a 
z powrotem przez Szwajcaryę, zatrzymując 
się na dzień w Zurychu. Celem i głównym 
punktem zajmującej podróży był naturalnie 
Paryż. Dzięki dobrze zorganizowanym przy­
gotowaniom, udało się trzystu wiedeńskim 
proletaryuszom w przeciągu pięciu dni zapo­
znać się w Paryżu ze wszystkiem, co ta sto­
lica kultury europejskiej ma ciekawego pod 
względem estetycznym i społecznym. Zwie­
dzano muzea, teatry, giełdę pracy, kościoły 
i inne monumentalne gmachy, nie przeoczono 
wycieczki do Wersalu, i wreszcie podróżujący 
socyaliści udali się na cmentarz Pere-Lachaise, 
gdzie złożyli hołd poległym komunardom, 
przyczem jeden z towarzyszów wygłosił prze­
mowę; byli także na cmentarza Montmartre, 
by złożyć wieniec na mogile Heinego.

Cała podróż pozostawiła na uczestnikach 
niezatarte wrażenie i jest jeszcze jednym 
wspaniałym dowodem, jak znakomite usługi 
oddaje wykształceńszym robotnikom umieję­
tnie prowadzona organizacya oświatowa.

Niezwykła działanie radium. Czasopismo 
„Revue* podaje szereg wyników, uzyskanych 
przy stosowaniu radu w różnych dziedzinach, 
począwszy od lecznictwa.

Na pierwszem miejscu przytacza świetny 
wynik użycia radu przy raku żołądka przez 
dra Roux z instytutu pasteurowskiego. Słynny 
chirurg angielski Treves podaje wyniki wy­
jątkowo pomyślne przy leczeniu chorób i no­
wotworów skórnych. W  Petersburgu prof. 
London czynił próby radioterapii na dziecku 
ślepem od urodzenia i doszedł do takiego 
rezultatu, iż dziecko to jest dziś w stanie 
rozróżniać drukowane litery. Częściowe uzy­
skanie wzroku osiągnął w tenże sposób i 
prof. Hammer w Nowym Jorku, mając 11- 
letnią pacyentkę, również od urodzenia ślepą. 
Niektórzy badacze sądzą, żc radium zdolne 
jest przeciwdziałać — oczywiście w pewnej 
tylko mierze — starczemu zużywaniu się 
organizmu.

Interesujące są w tej kwestyi badania dra 
Stillmana Bailey’a w Chicago. Wynalazł on 
pewną radiograficzną substancyę, którą na­
zwał Tho Rad x — znacznie tańszą od radu. 
Dla doświadczeń użył ou dwu pudełek, w 
których umieścił pewien gatunek owadów. 
Jedne z nich, pozostawione w zwykłych wa­
runkach, osiągnęły normalną długość swego 
życia, podczas gdy drugie, wystawione na 
działanie owej substaneyi, żyły 3 razy dłu 
żsj. Ciekawe są też doświadczenia dra Da- 
nysza, dotycrące większej barwności motyli, 
poddanych przedtem działaniu radu. Po 
dobne rezultaty osiągnięto i co do roślin.

Wszystko to świadczy — konkluduje „Re 
vue“ — iż radium odsłoniło przed wiedzą 
biologiczną nowe pole do badań, których za 
kresu w dzisiejszem, początkowem stadyum 
przewidzieć nie można.

Eksplozya kotła. W  Pradze w niedzielę wie­
czorem w jednej z restauracyj eksplodował 
kocioł z powietrzem. Robotnik zajęty przy 
kotle został rozerwany w kawałki.

Pojedynek hr. Sternbarga. Wiedeńska „Kor- 
respondenz Wilhelm* donosi: Natychmiast po 
ukazaniu się rozporządzenia ministerstwa o- 
brony krajowej, mocą którego poseł do Rady 
państwa br. Sternberg uznany został za go­
dnego zadośćuczynienia, były minister obro­
ny krajowej hr. Zeno Welsersheim polecił 
zastępcom swoim, aby zażądali od posła 
Sternberga zamianowania przedstawicieli dla 
załatwienia podniesionych przez niego w 
swoim czasie w parlamencie obraz. Rezulta 
tem obustronnych pertraktacyj jest, że spra­
wa w zupełnie „rycerski* sposób została za­
łatwioną.

Przegląd społeczny.
Zakaz używania białego fosforu. „Wiener 

Zeitung* ogłasza sankcyę ustawy o sporzą­
dzaniu zapałek i innych materyałów palnych 
(zakaz używania białego fosforu).

Przypominamy, że parlament uchwalił od 
nośną ustawę na podstawie wniosku nagłego 
posła tow. dra Adlera.

W rażenia z  Finlandyi.
Jeden z dzienników zakordonowych podaje 

szereg ulotnych wrażeń z Finlandyi:
Uusikirkko! Dotąd mam bilet.
Chcąc obejrzeć miejscowość, szukam por- 

tyera, by mu walizkę zostawić. Portyer jest, 
ale pakunków wcale nie przyjmuje.

— Niech pan zostawi.
— Gdzie?
—  W  pokoju, obok bufetu, jest szafa o- 

twarta. Można rzeczy złożyć.
— Bez kwitu? A jeśli ktoś ukradnie?
— E, co znowu!

*
Trochę niespokojny, pozostawiam walizkę 

w otwartej szafie i ruszam drogą. Wije się 
ona, wązka, lecz dobrze ubita, pośród cbu 
dego sosnowego lasu, podszytego grubo 
mchem; gdzieniegdzie parasole wystrzępio­
nej paproci rozkładają się na sporych prze 
strzeniach. A zaś niemal co kilka kroków, 
przygniata ziemię wielki, pozieleniały głaz. 
Niektóre z nich mogłyby chałupę na sobie 
pomieścić, a wysokie są na piętro lub pół 
tora.

Na drodze ruch spory. Przeciągają małe 
powoziki, zaprzężone w karłowate, lecz snadź 
niezwykle mocne konie. Powozik taki zmie 
ścić może najwyżej trzy osoby, łącznie z fur­
manem. Twarze tych ostatnich dziwne spra­
wiają wrażenie; czasami przypominają Szwaj­
carów niemieckich: gruby owal policzków, 
włosy jasne, oczy niebieskie; kiedyiudziej 
znów masz typowego tatara. Niektóre twa 
rze łączą cechy jakby tatarsko-germa ńskie 
Pozatem mongolskie pochodzenie tego ludu 
uwidocznia nakrycie głowy mężczyzD, trochę 
przypominające chińskie krymki z pompona­
mi. Również uprząż. Duha panuje tu niepo­
dzielnie i różni się od rosyjskiej: jest niż­
sza, bardziej rozkraczona, prawie leży na 
szyi kenia.

Lud odziewa się z miejska: palta, mary­
narki...

Mijają mnie.kobiety brzydkie, bez wdzię­
ku. Wszyscy witają niezrozumiałem: biive 
pajve.

Chudy las ciągnie się, bez końca.
Lecz co to ? Jakieś żółte pudełko przybite 

do drzewa... Zbliżam się i — oczom nie wie­
rzę. W  tem odludziu — skrzynka do listów!

Wracam na stacyę.
Walizka nie tknięta. Zabieram ją, przez 

nikogo nie pytany, czy mam do tego prawo.
Siadam na wózek i jadę. Powiedziano mi, 

że ani umawiać się ani targować nie trzeba. 
Na wszystko istnieje taksa.

Mijam wsie... Boże, gdyby nasze tak wy­
glądały! Po obu stronach drogi doskonałej — 
nie chaty zapadte, nie lepianki brudne, lecz 
istne wille. Każda ogródkiem otoczona, zbu­
dowana lekko bez fundamentów, wspiera się 
na wysokich ociosanych głazach. Architektu­
ra wielce urozmaicona, zdobywa się miejsca­
mi na wykwint niemal artystyczny. W  o 
knach firanki. Nad drzwiami sentencyonalne 
napisy, jak w Niemczech.

Zamieszkałem w jednej z takich willi 
chłopskich. Gospodarz był drwalem, żona wy­
robnicą.

Pytam któregoś dnia matkę:
— Cóż to, nie posyłacie państwo dzieci 

do szkoły?
— Daleko. Nie można.
— A czyż u was przymusu szkolnego nie­

ma ?
— Co znewu!
— Jednak uczycie dzieci czytać i pisać?
— Naturalnie. Przecież gdyby tego nie u- 

miały, za l u d z i  n i k t b y  i ch  n i e  u w a ­
żał .

Na noc drzwi nikt nie zamyka. Na weran­
dzie zostawiałem nieraz pieniądze, książki, 
zegarek.

— Lepiej niech pan nie zostawia — rze 
kła raz gospodyni. —  Teraz kręcą się tu Ro- 
syanie; mogą co zabrać.

*  *  *

Wyszedłem pewnego dnia na spacer ze 
znajomym panem z Petersburga.

Idziemy, a on mówi:
— Oto kraj kulturalny. Za sto łat u nas 

tego nie będzie. Patrzcie oto w lesie puszki 
do listów; nikt nie kradnie. U nas dawnoby 
poobrywali. Przecież z Petersburga do Mo 
skwy nie mogii długo urządzić telefonu, bo 
co druty założą, to ktoś skradnie.

A gdy to mówi, zbliżamy się do części la­
su, ogrodzonej drutem kolczastym.

Kulturalny pan z Petersburga pakuje mię 
dzy drut grubą swą laskę, kręci, zrywa o- 
grodzenie i zaprasza mnie:

— Chodźcie tędy, a to do furtki daleko.
O tak! Długo Rosya (a i my także) cze

kać będzie na skrzynki do listów, po lasach 
rozwieszone.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pl»- 
nola — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dnia 10 sierpnia.
Aresztowanie posła.

Praga. „Prawo Lidu* donosi z Kładna: 
Socyalistyczny peseł czeski A u s t ,  został 
wczoraj aresztowany i odstawiony pod eskor 
tą żandarmów do sądu powiatowego. Aust 
ma odsiedzieć karę 24 godzinnego aresztu za 
przekroczenie ustawy o zgromadzeniach, po­
pełnione w r. 1907.

Napady Niemców na Czechów.
Wiedeń. Czeskie towarzystwo Komensky’e 

go odbywało wczoraj wieczorem zgromadzę 
nie w sprawie potrzeby czeskiej szkoły we 
Wiedniu. Między policyą a Niemcami, którzy 
chcieli dostać się do lokalu zebrania, przy­
szło do starcia, w którem jeden żołnierz po 
licyjny- odniósł ciężkie zranienia, a inspektor 
policyjny lekkie. Policya opróżniła ulicę.
Podróże królów portugalskiego I bułgarskiego.

Paryż. Według d»niesienia „Figara* król 
portugalski w tym roku odwiedzi prezydenta 
Fallieresa. Także król b u ł g a r s k i  odwiedzi 
w b. r. Fallieresa. Król bułgarski bawi wpra­
wdzie co roku w Paryżu, jednakże tegoro­
czny jego pobyt będzie miał nadzwyczajny 
charakter, ponieważ bawił on będzie po raz 
pierwszy jako panujący.

Możliwość wojny o Kretę.
Paryż. Ag. Havasa donosi z A t e n :  Od­

powiedź na oświadczenie tureckiego rządu 
ma nastąpić we wtorek. Zastępcy mocarstw 
zbierają się często w ministerstwie i obra­
dują z prezydentem ministrów i ministrem 
spraw zagranicznych. Publiczność spodzie­
wa się, że interwencya wielkich mocarstw, 
do których Grecya apeluje, nie dopuści, 
aby Grecya została zawikłaną w kwestyę, 
której rozwiązanie zawisłem jest od wiel­
kich mocarstw.

Petersburg. „Nowoje Wremia* donosi, że 
urząd spraw zagranicznych uważa turecki 
konflikt za n i e b e z p i e c z n y  i liczy się 
z możliwością wojny. Turcya, działając bez 
porozumienia z mocarstwami opiekuńcze- 
mi, nie ma po swej stronie słuszności. — 
Turcya, jak się zdaje, p r a g n i e  w o j n y .  
Usiłowania rosyjskiej dyplomacyi zmierzają 
ku temu, by konflikt zlokalizować. Jest 
mało prawdopodobne, by Turcya, nawet 
gdyby Grecyę pokonała, mogła wyciągnąć 
jakieś realne korzyści z tego zwycięstwa.

Konstantynopol. Ambasadorowie mocarstw 
ochronnych odbyli wczoraj po południu kon- 
ferencyę, poczem podjęli u Porty identyczne 
kroki w sprawie ostatniej noty tureckiej, 
wręczonej w Atenach.

Paryż. W  francuskich kołach dyplomaty­
cznych uważają za rzecz nagłą, aby roz­
począć z Portą pertraktacye w sprawie o- 
statecznego uregulowania wszystkich kwe­
styj, dotyczących Krety, które doznają na­
ruszeń od czasu ubiegłego października ze 
strony autonomicznego rządu kreteńskiego.

Wiedeń. „Fremdenblatt* pisze : Na prośbę 
rządu greckiego interweniował austro-wę- 
gierski ambasador w Konstantynopolu z 
polecenia rządu austro-węgierskiego u Por­
ty w d u c h u  u t r z y m a n i a  p o k o j u .  
Wskazał on przy tej sposobności na nie­
bezpieczeństwa, jakie z wojennych kom- 
piikacyj między Turcyą a Grecyą wyniknąć 
mogą. Nie po raz pierwszy dzieje się, że 
rząd austro-węgierski w kwestyi Krety in­
terweniuje, aby odwrócić niebezpieczeń­
stwo. Chociaż uregulowanie tej kwestyi 
pozostawione jest czterem mocarstwom, 
wykonującym opiekę nad Krętą, to prze­
cież oba główne środkowo europejskie mo­
carstwa (Austrya i Niemcy) widzą się spo­
wodowane interweniować, jeżeli chodzi o 
utrzymanie pokoju. Z tego powodu także 
austro-węgierski rząd w obecnej chwili 
podjął się interwencyi w Konstantynopolu.

Kanea. (Ag. Havasa). Skutkiem wiado­
mości, że mocarstwa ochronne miały za­
żądać zdjęcia flagi greckiej, powstało wiel­
kie wzburzenie wśród ludności. Obawiają 
się wielkich zawikłań, oraz że mocarstwa 
będą musiały zwiększyć liczbę swoich o- 
krętów na wodach Krety.

Konstantynopol. Ruch bojkotowy, zwró­
cony przeciw greckiemu handlowi, rozpo­
czął się w Trapezuncie, Smyrnie i kilku 
rumelskich miastach. —  Prasa turecka za­
chowuje w sprawie kreteńskiej rezerwę. 
Tylko młodoturecki dziennik „Ittichat* 
wzywa rząd do w y p o w i e d z e n i a  Gre- 
c y i  w o j n y .

Strejk generalny i lokaut w Szwecyi.
Sztokholm. Ruch kolejowy w Szwecyi 

nie doznał żadnych ograniczeń (?). Jeżeli 
zachodzą jakieś ograniczenia, nie jest to 
wynikiem strejku, ale zmniejszeniem się 
ruchu towarowego. Strejk kolejarzy nie 
jest już prawdopodobnym. Gdyby jednak­
że miał on nastąpić, to wydano zarządze­
nia, aby ruch dostateczny utrzymać.

W  Sztokholmie podjęto wczoraj przed 
południem ruch na kolei miejskiej ośmio­
ma wozami. Policya eskortowała te wozy.

Sztokholm. Strejk robotników g a z o ­
w y c h  i e l e k t r y c z n y c h  p o w i ę k s z a  
s i ę  z dnia na dzień i zdaje się, że za 
k i l k a  d n i  m i a s t o  p o z o s t a n i e  bez  
ś w i a t ł a .  —  Skutkiem strejku zecerów 
d z i e n n i k i  n i e  w y c h o d z ą .  Strejkują- 
cy postanowili zezwolić na wychodzenie 
tylko jednego dziennika w całym kraju. 
R u c h  u l i c z n y  u s t a ł .  S k l e p y  p r z e ­
w a ż n i e  p o z a m y k a n e .

Sztokholm. Dzienniki donoszą, że mąż 
zaufania organizacyi robotniczej udał się 
do Ameryki, aby wśród Szwedów w Ame­
ryce uzbierać pieniądze dla kasy strejko- 
wej.

Sztokholm. Wczoraj wieczorem zastrej- 
kowali zecerzy I drukarze w całej Szwecyi
z wyjątkiem kilku mniejszych miejscowo­
ści. Mimo tego będzie wychodzić kilka 
dzienników w Goeteborgu, jakkolwiek w 
zmniejszonych rozmiarach. W  Sztokholmie 
kolej miejska wstrzymała ruch. W  remizie 
zgromadził się tysięczny tłum. Niepokojów 
i manifestacyj nie było.

W  miejscowości Norrkóping odbyło się 
zgromadzenie kilku tysięcy strejkujących 
robotników, na ktorem przemawiał jeden 
z socyalistycznych posłów do parlamentu.

Hamburg. Jeden z tutejszych dzienników 
donosi ze Sztokholmu: Król próbował po­
średniczyć między pracodawcami a komi­
tetem strejkowym, jednak b ez  r e z u l t a ­
tu . Wobec tego niepowodzenia obiegają 
dziś pogłoski o możliwości d y  m i s y  i g a ­
b i n e t u .  Król miał się bowiem wyrazić, 
że gdyby rząd na czas rozpoczął pośre­
dnictwo, nie byłoby przyszło do wybuchu 
strejku.

t  sfesarzyszel I ugnmiwŁ,
Ogłaszanie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* B a c z n o ś ć . Wzywa się delegatów ze wszy­
stkich grup na posiedzenie we wtorek 10 b. m. o 
godz. 7 wieczorem w lokalu Związku stow. rob w 
Krakowie, Wiślna 5, I. p. Sprawa festynu ludo­
wego; obecność wszystkich delegatów jest ko­
nieczna. Zarząd Związku.

* C hór r o b o tn ic z y  w  K r a k o w ie . We czwar­
tek 12 b. m. o godz. 6l/a wieczorem próba Chóru. 
Ze względu na przygotowania do wycieczki upra­
sza się o liczny udział.

* B a e z n o ś ć  h a n d lo w c y  k r a k o w s c y ! W so­
botę 14 b. m. odbędzie się o godz. 8 wieczór w lo­
kalu miejskiej Kasy chorych (Dunajewskiego 5) 
zg r o m a d ze n ie  h a n d lo w c ó w .  Referent kol. 
Karol P i c k  z Wiednia.

Handlowcy zjawcie się jak najliczniej wobec 
ważności spraw, będących na porządku dziennym. 
Grupa miejscowa Związku centralnego handlowców 
Austryi w Krakowie.

* B a c z n o ść  m ło d o c ia n i w  K r a k o w ie !  
Grupa miejscowa robotników młodocianych cen­
tralnego Związku Austryi mieści się w własnym 
lokalu przy ui. Grodzkiej 69, parter.

* W ie d e ń . Staraniem sekcyi naukowej kształ­
cącego Stow. robotników polskich „S iła “ odbędą 
się następujące odczyty: dnia 12 sierpnia tow. 
Kupsa p. t. „Szymon Konarski*, dnia 19 sierpnia 
tow. Grabina „Polska porozbiorowa*, dnia 26 sier­
pnia odczyt p. t. „Powstanie styczniowe 1863-64*. 
Początek o godz. 7Va wieczorem. Goście mile w i­
dziani.

N A D E S Ł A N E .
(Bk h it )  tan rednkeya n it odpowiada).

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszkę do kaw y.

Dr R O M A N  G L A S S N E R
powrócił.

Podgórze, Krakowska 3. Telefon 862.

P łyty zonofonowe po kor. 2'50.

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW

Józefa W ekslera
LWÓW, SYKSTUSKA 2. —  KRAKÓW, GRODZKA 71, obok Wawelu.

Przeróbki lub zamiana Pathefonów na Gramofony, oraz
W YB Ó R  P A TH Ć FO N Ó W  I P Ł Y T . - t t - t - t ......

Odznaczony na wysławia jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z markę „Piszący Aniołek".
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo­
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj­
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę­
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu.
Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron.
Cenniki darmo i opłatnie. 20.000 płyt na składzie. P łyty  z aniołkiem  po 4  korony



DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w .Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde słowo 

6 halerzy, tytuł £0 halerzy.
MHHMaMmmraeaMgmsaaazAtEsaw

Pokój
umeblowany do wynajęcia przy pl. 

Groble L. 15, I. piętro.

R o w e r
męzki i damski tanio] do sprzeda­
nia. Lubomirskich 5, od 1 do 2.

U c z e ń  k l a s y  V I I .
gimnazyalnej z powodu braku fun­
duszów na utrzymanie poszukuje 
lekcyi do klasy V I włącznie, ewen­
tualnie guwernerki na cały rok 
szkolny. Łaskawe zgłoszenia do 
działu inseratowego „Naprzodu* pod 
„Guwerner*.

N ie m k i
do konwersacyi dla 3 panienek po­
szukuje się. Wiadomość w Dziale 
inseratowym „Naprzodu*.

Miód p raw d ziw y
czysta patoka kuracyjny deserowy 
5 kg. puszka 8 koron, Eugeniusz 
Biliński w Zbarażu, właściciel naj­
większej galicyjskiej pasieki.

2  ch łop ców
4 i 5-cio letnich do oddania na zu­
pełne wychowanie. Wiadomość w 
Dziale inseratowym „Naprzodu*.

P an n a
z ładnem pismem oraz znajomością 
korespondencyi znajdzie umieszcze­
nie od dnia 15 b. m. w biurze fa- 
brycznem. — Oferty pod znakiem 
W. D. poste restante Kraków, za 

okazaniem kwitu inseratowego.

Krawiec

Jan Wieczyński, Kraków
przy ul. Krowoderskiej 44 (sklep)
przyjmuje wszelkie roboty z wła­
snych i powierzonych materyałów 
według najświeższych żurnali po 

cenach konkurencyjnych.

Nagniotki
usuwa zupełnie pasta po jednorazo- 
wem użyciu, z gwarancyą do naby­
cia w zakładzie fryzyerskim D. Oskara 
Weinrleba, kier. firmy, Krowoderska 
44 i u L. Ziegelmana, fryzyera, Kar­
melicka 22.

S TO R Y
patyczkowe, żaluzye deszczułkowe, 
rolety płócienne z samozwijaczem 
prawdziwie amerykańskim, najle­
pszej jakości, po bardzo przystę­
pnych cenach, poleca Fabryka rolet 
f  żaluzyi pod firmą WŁADYSŁAW PĘ­
DZIWIATR, Dębniki przy Krakowie, 

ul. Podgórska L. 16, dom własny. 
Zamówienia na prowincyę usku­

tecznia się odwrotną pocztą.

Ktoby
ifliał zamiar z a p o z n a ć  się 
z wyrobami cukierni i fabryki 
czekolady i kakau, niech po­
da adres i zażąda c e n n i k ,  
który zostanie wysłany zaraz 

darmo i opłatnie.
Jan  M ichalik

Kraków, Floryańska 45. 
Fabryka Czekolady i Kakao.

Taniość, trwałość, dobroć!
IG NAC Y CYPRES
KRAKÓW, [UL. FLORYAŃSKA 49.

Oprzedaje towary i nadal 
^  po nadzwyczajnie ta­
nich cenach. Amerykański 

I  elektr. złoty Remontoir kie 
'szonkowy z marką Syste­
mu Roskopf, 36 godzin 

’ idący wraz z pięknym łań­
cuszkiem K  3'90, trzyasztuki K  l l -—, 
sześć sztuk K  20’—. Srebrny Ros­
kopf o trzech kopertach, bardzo 
silny K  12'—. Stalowy damski Re­
montoir K  7'80. Budzik najlepszy 
K  3'—. Łańcuszki srebrne od K 2'—. 
Zegarki damskie złote od K 20'—.
Bogato ilustrowane cenniki na 

żądanie darmo i opłatnie.

Piwo
c z a rn e  „ a  la  B a w a r“

oraz Bufet 
zaopatrzony w ś w i e ż e  i 
zdrowe przekąski poleca

Wojciech Olszowski
w Krakowie

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

/Oh!A IJIIfSIAMiCK* 
• ■„‘• • • O S W j  I ; C  I M * • • • •

P n n  W fiok lea. fc. Namiestnictwa 
k M t n f a a m a i

Biuro
podróży

Zofii iei
B le s ia d e c k ie ]
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, I I 1 I I I  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich w e wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wadia taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety skrętowe do Kanady
i bilety kolejowa kanadyjskie
Prospekty darmo i opłatnie.

Z  P r i l S  sprowadzaną drogą wodę Selterską 
zastępuje w zupełności woda, pole­

cona przez Towarzystwa lekarskie, alkaliczno-słona, 
zawierająca części składowe jak

WODA SELTERSKĄ
67 wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.

D o n a b y c ia  w  a p te k a c h  i  d r o g u e r y a c lt .

„Gdeon' i „Jumbo1
d w ie  ś w la t o w e f  s ł a w y  
P Ł Y T Y  g r a m o f o n o w e .
Przynoszą nowsze polskie zdjęcia 
sławnych nowoczesnych artystów.

„0deon“ I „Jumbo“
odznaczają się jako lepsze orkiestry 
i cieszą się wszędzie dobrem po­

wodzeniem.
B o g a ty  w y b ó r g ram o fo n ó w  i p łyt.
Cenniki darmo I opłatnie, Reperacye 
wykonuje się szybko i dokładnie. 
S k ła d  g ra m o fo n ó w  i p ły t  

M. 1 B. W EISSBERG, 
K ra k ó w , S ta ro w iś ln a  1. 10.

Piękność i skwar słoneczny.
Upał promieni słonecznych odbiera niejednej pani chęć do wycie­
czek, podróży wakacyjnych, zabaw i sportu, a nawet uniemożliwia 
pobyt na wolnem powietrzu, gdyż nic nie szpeci twarzy bardziej, 
jak piegi, czerwoność twarzy i bronzowa płeć. Dziwnem jednak 
nam się wydaje, że wszystkie te przykrości nieznane są kobietom 
Wschodu, i że tam prawie każda kobieta posiada płeć śnieżnobiałą, 
pomimo, że w krajach wschodnich promienie słoneczne znacznie 
silnie działają. Nieprześcignione środki kosmetyczne chronią ko­
biety Wschodu przed szkodliwym wpływem promieni słonecznych. 
Środki te upiększające mogą także nabyć kobiety Zachodu u

aptekarza GUSTAWA PROCHE, BRGKA, Bośnia,
w Krakowie u J. Ehriicha, ul. Wrzesińskich 3 i u J. Ha­

naka, ul. Szewska 5.
Należy wy raźn ie  żądać: „Krem wschodni* kor. 2 —, „Puder 
wschodni* kor. 2'—, „Mydło wschodnie* koro 1'—, „Wschodni 
proszek do mycia* koron 1*50, „Wschodnie perfumy* koron 4'— 

wyrobu aptekarza G. PROCHE, BRĆKA, Bośnia.
Szczegółowe objaśnienia dotyczące pielęgnowania skóry na żądanie 

darmo i opłatnie.
— i— ■—  H— —
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Z a k o p a n e
Nowo otwarty z komfortem urzą­
dzony H o  1 e I  C e n t r a l n y .
Ceny mierne, obsłwga skrzętna.

^  K o p a l n i a  ^

B O R Y
Nowy szyb „Sobieski".

Pierwszorzędny węgiel krajowy.
N a jw y żs za  siła ciepłoty

(6414 kaloryi).
Węgiel bez miału i bez kamieni. Do­
stawa do piwnic od 20 cetnarów 

cłowych począwszy.
Wyłączna sprzedaż dla Krakowa,

Podgórza i okolicy u firmy

Adolf Blumenfeld
Kraków, ulica Pawia L .  12

Telefon 59.

z fabryki

M. Paschalskiego
wyłęcznlo do nabycia

w  s k le p a c h
Rotootniczycli
U l .  W i ś l n a  L .  8 .
U l .  G r z e g ó r z e c k a  1 0 6 .  
D ę b n ik i ,  P o c z t o w a  1 7 .

L. 1338/akc.

Ogłoszenie konkursu.
Gmina miasta Krakowa rozpisu­

je niniejszem konkurs na posadę 
młodszego maszynisty rzeźni miej­
skiej.

Kandydaci winni najpóźniej do 
31 sierpnia br. wnieść podania do 
Administracyi akcyzy w Krakowie 
(ul. Kopernika L. i) i dołączyć:

a) metrykę urodzenia na dowód, 
że kandydat nie przekroczył 35 
roku życia,

b) dowód obywatelstwa austrya- 
ckiego,

c) świadectwo złożonego egzami­
nu na maszynistę,

d) świadectwo przynajmniej dwu­
letniej praktyki w obsługiwa­
niu maszyn parowych,

e) świadectwo praktyki w obsłu­
giwaniu elektromotorów i prak­
tyki elektromonterskiej.

Do posady tej przywiązaną jest 
płaca 1200 kor. i dodatek na mie­
szkanie 480 kor. rocznie oraz pra­
wo do trzech pięcioleci po 200 kor. 
każde.

Stabilizacya na tej posadzie, na­
dającej prawo do zaopatrzenia na 
starość, nastąpić może po roku gor­
liwej i pożytecznej służby.

Z Administracyi akcyzy.
Kraków, dnia 3 sierpnia 1909.

LOCO

co

Przewyższa- wszy s fk ie  
dotyctezasowG-marki • , 

JaMWffa fabryka • czekolady ■ 
\kzkm • Więpgiś - S ta d u u  •

Dział Inseratowy 
| „Naprzodu" i
mieści się obecn i e  przy

i  ul. św. Marka 21 i
róg ulicy Floryańskiej ^

M e m a  
n ic  le p sz e g o

do natychmiastowego sporządzenia najznakomit­
szego rosołu wołowego, jak

+ M A G G T
buljon w kostkach

po @  hal.
MAGGF0 buljon w kostkach jest czystym 
(jak najlepszym) rosołem wołowym w kształ­
cie zasuszonym i zawiera także odpowiednią 

ilość soli i korzeni.
Prawdziwy tylko z nazwę MAGGI I ze znakiem ochronnym: 

„krzyż w gwieżdzle".

STYLOWE MEBLE
r Kompletne urządzenia i dekoracye pokoi, wil, lolcaló^ 
v i t. p. projektowane przez architektów i art. malarzy

J ó s e f  S p e r l i n g  —  K r a k ó w
Dunajewskiego 7 (Podwale 14).

NOWOJORSKA GERMANIA
Tewarzystwo asekuracyjne na życia

Generalna Dyrekcy* dla Europy: W. 84, Bahrenslrasse 1, m wfasnf111
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Władać, i. Stubanring 18, ws wiasufi''
Qtan nbeaipiecaeó r. końcem roku 1906...............................K 539,686.228*—
#U,n caynny według; bilansu z końcem r. lf!Q5................„ 176,528.319*— i
£*ochód xa premie asekuracyjne i odsetki w r. JS35 . . „ 30,748.986 — v\
Nadwyżka a obrotu rocznego 1996  ....................* 24515.356*— 1 084*0̂
R&uwrwy z poprzednich lat dla udziału w syeku . . . . * 11,7.18.647*— j

Szcz«góSrae k o rz y ś c i 
jakie daje Nowojorska ttermsrsl* swoim ubezpieczonym *4:

1) ie  udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku 
pieczenia; . aCl)i

2) ie  police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezsczeplalnB,
wu.ią swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła :0g< 
aamoMJstwa lub pojedynki/, a nawet w takim wypadku skoro w
zaw iera  o b je k tyw n ie  fa łszyw e d e k la ra cye ; . nH|*

8) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuii ziemskiej bez o* 
promii; .

4) że ponosi ryzyko ubezpieczania na wypadek wojny, powołanych p0<1 
baz podwyższania promil; #

5) po 3-łetniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzyma*11 
siego płacenia premii, żądać: reIfli

a) vzykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych P J  
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, .̂1 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach 
rycznie uwidocznione. . ? te

Gdvby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, 
osa. przyjmuj, się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje ant 0 
azni# w mocy n» całą kwotę ubezpieczenio wą, może jednakowoż na^A j  
ubezpieczonego, p« złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia '■ P g ' 
żeaiu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszy0"  
nsyskać pełną moc prawną.

Generalna sgeneya dla Galicyi zachodniej ^
w Krakowie, prasy ulicy Jasnej 

u p. Zygmunta GSeitzmana
iążo

t\Vwizycyi ubezpieczeń na

i
Towarzystwo nawiąż/: chętnie stosunki z osobami nadającemu ^(,i 

a życie, udzielając tymże korzystnych w»ru

W a ź m e  d l a  P a Ńl
P R A C O W N I A

SUKIEN DAMSKICH i DZIECINNYCH 
Paaliny K o lk iew lezow d

o tw o rz o n ą  z o s ta ła

przy ulicy Topolowej L.
i przyjmuje wszelkie roboty w zakres krawi6' 
ctwa damskiego i dziecinnego wchodząee, wy' 
konując takowe najstaranniej według najnowszy#* 

fasonów francuskich i angielskich.
C Jeny  n i ż s z e  J a k  w s z ę d z i e .

Rabofy wykfiiisje się na czas ściśia oznaczany i w na]' 
krótszym taiinie* _ _ _ _

Potraebia®  s ą  p a n n y  do  kraw leczyasny*

„BYT*

BACZNOŚĆ! II m
ZAPEWNIONY ma kaidy a nas I łatwa a«'f0 

koron 18 do 25 tygodniowo
baz względu na płaś, wlak lub eddalenla.

Bliższych infornuoyi udziela:
Przadsląblorstwo fabryczna wyrobów tryk®

;h wa Lwowie, ul. Krasickich I. f«-wycfi


